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Na zasadzie uchwały Zjazdu Związku Prasy Prowincjonalnej, wszystkie komunikaty instytucji prywatnych i społecznych podlegają opłacie.

r

ta*

W

1

nie mające odpowiedniego ubrania 
lub obuwia, te nie są konieezue obo­
wiązane do uczestniczenia na nabo­
żeństwie. Natomiast wszystkich do­
rosłych wiertiv ch katolików zapra­
sza 8'0 i wzywa, aby jak najliczniej 
przybyli na te obrzędy żałobne i za­
nieśli modły swe do Boga za spokój 
duszy Ojca ehrześciuństwa.

+ Ilu jest komunistów na świście? 
Prasa moskiewska podaje liczebność 
partji komunistycznej na całym świecie: 
w Ameryce—10.000, w Austrii—18.000, 
w Anglji—10.000, w Argentynie—5000, 
w Anstralji—1500, w Armenji—5000, 
w Aserbejdżanio —15.000, w Bułgarji 
—10.000, w Belgji—1500, w Kucharze 
—6000, w Grecji—200u, w Niemczech 
360.000, w Holandji—4000, w Gruzji— 
11.000, w Górskief Republice—10 000, 
w Dagestanie—7000, w Danji—1260, 
w Daleko-Wschodniej Republice 7095, 
w Egipcie—1500, we Włoszech—70.000, 
w Hiszpanji — 10.000, w Kanadzie — 
1000, w Luksemburgu—600, na Jawie 
—4000, w Meksyku—1200, w Persji— 
2000, w Palestynie—500. w Portugalji 
—400, w Rumunji—40.000. w Rosji— 
550.000, na Ukrainie—61.400, we Fran­
cji — 130 000, w Finlandji — 40 000, 
w Szwecji — 15.000. w Szwajcarji — 
6000, w Czechosłowacji — 360.000, 
w Estonji—3000, w Jugosławii—85.000, 
w Afryce—750, w Japonji—900.

TELEGRAMY.
Z całego świata.
Groiba strajku kolejouep.

BERLIN, (Pat.). Zgromadzenie nie­
mieckiego związku kolejarzy powzięło 
nieznaczną większością głosów rezo­
lucję, oświadczającą, że tylko strajk 
generalny może być odpowiedzią na 
sposób załatwienia ostatnich żądań ma- 
terjalnych kolejarzy.

Sír»]* kolejový v Blemezeeh.
DREZNO, 23.1 (Pat.) Strajk kole­

jowy rozszerza się. Możliwym jest 
przyłączenie się do strajku kolejarzy 
śląskich. W Dreźnie wielki brak 
węgla; grozi to brakiem światła.

Pomoc lanseni aia (krainy.
WARSZAWA, (Polpr.) Przez tery- 

torjum Polski przeszło 6 pociągów mar­
szrutowych z aprowizacją, przesyłaną 
przez organizację Nansena do Ukrainy.

Finlandia a powstańcy.
HELSINGFORS (Polpr.) Minister]aiu 

spraw wojskowych ogłasza. że na po 
graniezu Karelji zostało rozbrojonych 
1340 karelskich powstańców, którzy 
przeszli na terytorjum fińskie.

Odpowiedź Benes »a.
PRAGA, 23 1 (Pat.) Benesz odpo­

wiedział b. przychylnie rumuńskiemu 
prezydentowi ministrów na depeszę, 
w której prezydent podkreśla wspól­
ność interesów u bu krajów.

Z za kulis Softów
WIEDEN, 23.1 (Pat.) Prezydent 

Reichstagu Loede ostrzegał robotni­
ków na zgromadzeniu przed braniem 
przykładu z R i 2 3 4sji Sowieckiej, zwłasz­
cza pod względem gospodarczym, 
którv kompletnie zbankrutował.

1) O godz. 9-ej rano wigilje.
2) O godz. 9 i pół msza św. 

łobna ponty fikalna.
3) Mowa żałobna.
4) Castrum doloris.
Dla przedstawicieli urzędów, woj­

aku, instytucji i szkół zarezerwowane 
będą miejsca w prezbiterium. Dele­
gaci od stowarzyszeń i instytucji ze 
swymi sztandarami, krepą żałobną 
osłoniętymi, zajmą miejsce w nawie 
środkowej pned katafalkiem. Szkoły 
średnie zajmą wolną część nawy 
środkowej oraz nawy boczne; tamże 
pomieszczą się wierni nie należący 
do korporacji.

Dla uniknięcia wielkiego ścisku 
w Bazylice Katedralnej, przeznaczeni 
kościół paraijaluy dla szkół powszech­
nych żeńskich, dla szkół zaś męskich 
kościół garnizonowy, gdzie zwykle 
?ię gromadzą w niedziele; dla wszyst­
kich ochron kościół po-reformacki.

Ze względu na niezwykłe zimno, 
wskazanym byłoby uprzedzić dzieci,

Następnie zasnaecvl, iż L nin za­
prosił Rathenaua do Moskwy.

Krasin zwrócił się do Stinnesa 
z prośbą, a raczej z projektem odbu­
dowy portu w Petersburgu.

Zakupy Sowietów.
LONDYN d. 23.1 (Pat—Reuter). 

Sowiety zakupiły w Anglji 8 pa­
rowców.

Konferencja ft.d Robotniczych.
MOSKWA. 23.1 (Pat—Iňkrowo). 

Otwarto tu międzynarodowy kongres 
Rad Robotniczych. Na kongres przy­
było 200 delegatów ze Wschodu, 
z Gnin, Japonii, Korei i Mongolii. 

IW »i i Mn.
Porządek nabożeństwa żałobnego 
w czwartek 26 stycznia 1922 roku 

w Bazylice Katedralnej.

w w wa
PARYŻ, do. 28.1. (Pat). Zmarły 

papież zapisał swój majątek osobisty 
pewnemu krewnemu, Józefowi della 
Chipsa.

Komnaty papieskie opróżnione 
zamknięto. Ustawiono Gwardię.

PARYŻ, d. 23.1. (Pat). Zwłoki 
papieskie o g. 4 ej m. 45 przenie­
siono do bazyliki Św. Piotra oraz 
wystawiono je na widok publiczny.

W orszaku brali udział kardyna­
łowie oraz korpus dyplomatyczny, 
dygnitarze dworu papieskiego oraz 
przedstawiciel armji.

Nieprzeliczone tłumy zdążają do 
Bazyliki.

WARSZAWA, dn. 23.1. (Pat). 
Natychmiast po otrzymaniu oficjal­
nego potwierdzenia wieści o śmier­
ci Papieża, udali sią osobiście 
z kondolencją do Nuncjusza Lauri 
w imieniu Naczelnika Państwa — 
jenerał Jacyna, w imieniu rządu— 
prezydent Ponikowski oraz Min. 
opraw Zagranicznych Skirmuntt 
a także posłowie zagraniczni, księ­
ża biskupi i przedstawiciele spo­
łeczeństwa.

Na gmachach rządowych opusz­
czono na znak żałoby chorągwie.

POZNAN, dn. 23.1. (Pat). Ksiądz 
Prymas Kardynał Dalbor wyjechał 
do Warszawy, skąd udaje się na 
Konklawe do Rzymu.

BUDAPESZT, 23.1 (Pat.) Zgro­
madzenie Narodowe uchwaliło wysłać 
do kardynała Kamsringa telegram 
kond Jeńcyjny.

Żałoba pokryła cały naród wę­
gierski.

dali odezwy do świata, podpisane 
m ędzy innymi przez profesorów unj 
wersytetu a nawołujące do okaza­
nia pomocy nieszczęsnej ludności 
Karelji.

Francja a Sowiety.
HELSINGFORS, dn. 23.1. (Pat). 

Do R« wl'i przybył przedstawiciel 
francuskiego Min. Spr. Zagrań. Du- 
uhenn, prawdopodobnie w celu od­
bycia z Litwinowem narad w sprawie 
Konferencji w Genui.

Francja a Anglja.
LONDYN, dn 23.1 (Pat.— 

Reuter.) Francuskie Min. Spr. 
Zagr. przesłało „Foreign Offi- 
ce owi* 5 noty, dotyczące pro­
jektu układu gwarancyjnego, spra­
wy Angory, sprawy Tangieru.

Donoszą, iż Anglja gotowa 
jest zgodzić się na przedłużenie 
terminu układu do lat 30 i przy­
jęła by zobowiązanie do akcji 
wzajemnej, natomiast odmówiła­
by podpisania konwencji wojsko­
wej oraz interwenjowania na 
wypadek zaatakowania Polski.

PARYŻ, dn. 23.1 (Pat.—Havas). 
Francja domaga się od Anglji termi­
nu układu gwarancyjnego me na lat 
10 a na lat 25.

Najmniejsze przekroczenie przez 
Niemcy linji oznaczonej przez Aljan- 
tów stanowić by miało natychmiast 
„Casus foederis“,

0 los Kłajpedy.
KŁAJPEDA, 23.1 (Pat.—Lkrowo). 

Zaczęło wychodzić pismo „Memeler 
Landes zeitung*, propagujące hasło 
przyłączenia Kłajpedy do Ltwy.

Pismo jest tutejszym organem 
Taryby Litewskiej.

Wokół spraw polskich.
Kolej elektryczna Łódź - Tomaszów

LODZ, d. 23.1 (Pat.) Utworzony 
związek komunaluv 4 gmin L dz>, 
Tomcszowa, pow. Łódzkiego i Brze­
zińskiego przystąpi do budowy uo- 
woj kolei elektrycznej Łódź—Toma 
szów.

Zwyżka marki polskiej na Ukrainie.
LWÓW, (Ag. Wsoh.) Zwyżka marki 

polskiej postępuje nieustannie. Na po­
graniczu marka dochodzi do 2Û0 rubli 
sowieckich. Chłopi w całej gub. po­
dolskiej nie przyjmują rubli sowiec­
kich a żądają, waluty polskiej.

Zagrożone szkolnictwo polskie na 
Bukowinie.

LWÓW, (Ag. Wseh.). Według .Ga­
zety Lwowskiej* szkolnictwo polskie na 
Bukowinie skazane zostało, jak głoszą 
wiadomości, otrzymane przez Tow. 
szkół ludowych, na zupełną zagładę. 
Pud różnymi pozorami zamyka się 
szkoły kolejno; jeżeli stan ten potrwa 
dłużej, to po upływie 2—3 lat szkoły 
polskie na Bukowinie przestaną istnieć.

Przeciw tyfnsśil z Polski.
GDANSK, 23.1 (Pat.) Senat przy­

jął ostre wnioski zapobiegawcze prze­
wożenia tłfusu z Polski na tery­
torium Gdańska.

la il ».
Z powodu zgonu papieża Bene­

dykta XV, na znak żałoby .Kurier 
Płocki**, jako polskie pismo katolic­
kie ukazywać się będzie do czwartku 
włącznie w obwódce żałobnej na 
I stronicy pisma.

Gnin, Japonji, Korei i Mongolji.

Wojna w Karelji.
HELSINGFORS, do. 231 (Pat) 
Karelji Wschodniej sytuacja bez 

zmiany. Prowizoryczny rząd wydał 
dekret powołujący pod broń męż­
czyzn w wieku od 18 do 45 lat.

HELSINGFORS, d. 23.1 (Pat.- 
Iskrowo.) Profesorowie duńscy wy-

Łlga narodów 1 układ polEko-gdańskl.
GENEWA (Pat—Havas.) W związ­

ku z projektem układu, dotyczącego 
prowizorycznych stosunków handlowych 
i konsularnych między Polską i Gdań­
skiem z jednej a Norwegją z drugiej 
strony, rozpatrywanego na ostatniej 
sesji rady Ligi narodów, rząd norweski 
nadesłał pismo, w którym oświadcza, 
iż mógłby przyjąć wzmiankowany pro 
jekt dopiero po przeprowadzeniu w nim 
szeregu zmian.

Zaznaczyć należy, że lada Ligi 
w czasie ostatniej swej sesji miała za 
zadanie rozpatrzyć jedynie kwestję, 
ezy układ ten w razie gdyby został 
zawarty, dałby się on uzgodnić z po­
stulatami konwencji, zawartej między 
Polską i Gdańskiem oraz ze statutem 
wolnego miasta Gdańska.

Decyzja powzięta przez radę Ligi 
w tej kwestji będzie mogła być zasto­
sowana dopiero po zawarciu rzeczonego 
układu.

Żydzi a Haisk.
GDANSK, 23.1 (Pat.) Deleg»oju 

żydowska zwróciła się do Rady Li­
gi Narodów o zaliczenie lat pobytu 
żydów z Rosji, zamieszkujących 
Gdańsk przed 1 stycznia 1920 r., 
a to w celu uzyskania przez nich 
obywatelstwa gdańskiego.

Sprawę Jaworzyny rozpatrzy onejalna 
komisji.

PRAGA, d. 20.1 (Pat.) Na one^ 
gdajszym posiedzeniu komisji spraw 
zagranicznych senatu prezydent mi­
nistrów dr. Benesz omawiał kwestję 
czesko-pobkiej umowy politycznej, 
tudzież kweeję Jaworzyny.

Dr. Benesz w odpowiedzi na in­
terpelace powtórzył wyjaśnienia, 
udzielone już w komisji spraw za­
granicznych parlamentu czeskiego, 
i dodał, że tekst czesko-polskiej 
umowy politycznej nie został dotych­
czas oficjalnie ogłoszony, ponieważ 
toczą się jeszcze pertraktacje co do 
szeregu drobniejszych kwestji.

Sprawa Jaworzyny zostanie roz­
strzygnięta w ten spusób, że utwo­
rzona będzie specjalna komisja, któ­
ra wespół z del"gacją polską przy­
stąpi do rozwiązania tej kwestji.

Orgu Ziemi Mazowieckiej
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Listy z Zachodu.
Zmiana ministerjum. Różne echa. 

Ambasada polska w taryżu.
Pary i, d. 16.1 1922 r.

Od kilku dni niem* un, w y u ni« 
czym inny r , jak u zmiaeie nfniste- 
rjum. D. misja p. Brianďa bvła iak- 
t>ro równin nieoezek’Wany ru dla jego 
wrogów, jek i dla jt-go przyjaciół: 
liczono, o czym «»esztą pisałam, na 
znaną «souplesse”, (giętkość) byłego 
prezesa ministrów. Wprawdzie mi­
nisterium j'go nie posiadało widocz­
nie wielkiego zaufania Izby Deputo­
wanych, wprawdzie prasa oburzała 
się głośno na ciągłe a bezpożytocz­
ne ustępstwa w Cannes, ale zawsze 
sądzono, że może, może uda się 
uniknąć kryzysu.

Kandydatura Poincaré nasuwała 
się samz. Jest on człowiekiem, mi­
mo wszystko, co powiedzieć może 

Sędzię lepiej!
Przed paru dniami wyczytaliśmy 

w pismach o wielkiej zbiórce, mają 
cej się odbyć w całym państwie, jak 
również w Warszawie na cel rato­
wania najnieszczęśliwszych z niesz­
częśliwych, a mianowicie repatrjau­
tów. Ucieszyliśmy się ogromnie!

Nareszcie społeczeństwo obudziło 
się z letargu! Nareszcie zrozumiało, że 
w tak wieiaiej i ważnej akcii, jaką 
jest uregulowanie sprawy r^patrjan- 
tów. nie można jedynie oglądać się 
na Opatrzność Bożą, na rząd i na cu­
dzoziemskie komitety ratunkowe, ale 
musi całe społeczeństwo poczuć się 
do obowiązku >*atowania setek tysię­
cy wygłodzonych, prawie nagich 
i bosych ofiar bolszewickiej zbrodni.

Jesteśmy pewni, że ssoro tyle 
pań ofiarowało swoje siły, zdrowie 
i pracę na reecz zb órk«, to 
wszakże me znajdzie się wśród nas 
nikt dość obojętny, nikt dość twar 
dego serca na to, ażeby nie złożyć 
daniny, choć dobrowolnej, ale tym 
milszej B iguP i wydatnej na tak 
szlachetny cel, na potrzebę społeczną 
rak naglącą, na tak konieczny naro­
dowy czyn!

Wierzymy i uhmy, że nikt j nas 
nie zdobędzie się na to, by oddrzw. 
odprawić z niczym osoby, sprzedają­
ce znaczki na repatfjantów. Już czas, 
czas ostatni, byś my zmyli z sumie­
nia narodowego tę okropną, krwawą 
plamę, jaką jest sprawa repatriantów. 
Nasze ciepłe mieszkania i biesiadne 
stoły wyrzutem stałyby się naszemu 
narodowemu sumieniu, gdybyśmy so­
bie nie odmówili jakiej przyjemności 
na rzecz tych biedakowi

Musimy wszyscy dać i to dać 
dużo, gdyż oszczędności, a co gorsza, 
skąpstwa w tym wypadku nie daro­
wałby nam nigdy duch dziejów na­
rodu polssiego.

Panie, uzbrojone w znaczki Ko­
mitetu „Polka Repatriantom”, pomi­
mo karnawału, pomimo zimna i licz­
nych swoich zajęć domowych i spo­
łecznych. przedsiębiorą praeę zbiór­
ki po domach i sklepach ochotnie, 
ufne, że praca ich nie pójdzie na 
marne, że zdołają uzbierać tyle pie­
niędzy, odzieży i prowiantów, iż 
w wolnej Polsce nie znajdzie s:ę nikt, 
ktoby je przeklinał z powodu głodu, 
biaku odzieży, lub braku dachu nad 
głową !

Niechże ci najnieszczęśliwsi w ba­
rakach i nu stepach dowiedzą się, 
że w Polsce n etylko tańczyć, ale 
i miłować bliźniego potnfią!

Niech cudzoziemcy nie mówią 
o nas, że umiemy wyprzedzać wszyst­
kich w strojach i wystawnym życiu, 
a nie umiemy pomvśleć o ginących 
z głodu i mrozu braciach naszych! 
B.jdžtnv nareszcie społeczeństwem 
dojrzałym, odczuwającym potrzeby 
narodu i dajmy hojną ręką ofiarę oa 
repatrjaolów.

Zrozumiejmy, że musi stać się 
naszą zasadą, iz każda jednostka jest 
cząstką całości i że w myśl tej za­
sady, musimy działać, jak Szwajca­
rzy, wszyscy za jednego, i każdy za 
wszy stkich !

Zofja Koperska.

komunistyczna i pacyfistyczni prasa, 
bardzo popularnym w szerokich 
warstwach społecznych, a w każdym 
razie posiada zasłużoną opinię nie­
skazitelnego patrjotyzmu i wysokiej 
inteligencji. Wiadomym też jest, iż 
zapatruje się on na kweatje politycz­
ne w sposób zupełnie odmienny, niż 
p. Briand, t. j. tam, gdzie ten ostat­
ni lubi rozwieszać poetyczne mgły 
i zalewać wszystkich potokami cie­
kawej zresztą i bardzo pięknej wy­
mowy, p. Poincaré lubi sytuacje 
jasne i zdecydowane, a dokładnością 
określeń i wyrdżeń doroównywa pra­
wie członkom akademii, najbardziej 
zakochanym we francuskiej precyzji.

Wprawdzie w r. 1918 wielu za­
rzuciło p. Poincaré, iż źródłem jego 
energji był w ostatnich czasach 
wojny jedynie... Clemeuaeait. Lecz 
faktem jest, że i przed przywołaniem 
do rządów «tygrysa narodowego*, 
Poincaré okazywał wcale nietuzin­
kową energię, a wielka jego inteli­
gencja znana jest ogólnie od lat 
wielu.

Zdarzyło mi się w tych dniach 
być w towarzystwie kilku wybit­
nych literatów francuskich, z których 
jeden odgrywał pewną rolę politycz­
ną podczas wo;ny i zna do&koualo 
byłego i obecnego prezesa ministrów, 
Zwrócił mi on uwagę, że właściwie 
nie powinnam opłakiwać upadku 
Brianda, który me okazywał wiel­
kiej życzliwości dia Polski, podczas 
gdy Poincaré jest ogólnie znanym 
polonotikm. I ze zwykłym francu­
zom dowcipem, powiedział:

«Nie wiem, jak zrobił Briand, te 
wszystkim ustępując, nie mógł dojść 
z nikim do porozumienia. Może 
właśnie Poincaré, nie ustępując ni­
komu, porozumie się ze wszystkimi*.

Faktem jest, iż głos ogólny za­
rzuca p. Brianďowi słusznie, czy 
niesłusznie, że zbyt" naginając się do 
okoliczności i do żądań Lloyd Ge­
org a, niedostatecznie bronił godności 
narodowej Francji. Obecny prezes 
ministrów zauważył & irooją, że pod 
czas nowych układów z Lloyd Ge- 
orge’em nie będzie ani orkiestry, ani 
gry w golfa.

Pr^wJy-iwym podzwonnym dla 
gabinetu Brianďa jest pismo p. Cle­
menceau, „E *ho National". Podaje 
ono w ostatnim numerze dość cieka­
wą i znamienną anegdotę o byłym 
premierze i jego znajomości... geo­
grafii.

Działo się to w Cannes, podczas 
posłuchania udzielonego przez Brian- 
d’a francuskim dziennikarzom. Ci 
ostatni, niedyskretni, jak każdy sza­
nujący się dziennikarz, pragnęli do­
wiedzieć się czegoś bardziej określo­
nego o przyszłej konferencji w Ge­
nui. Otóż jak wiadomo p. Briend 
dokładności nie lubi, a wuh mgL, 
bardzo zresztą estetyczne. Pytanie 
jednak stawały się coraz bardziej 
natarczywe:

„Kogoż więc zaproszą do Genui?" 
pytał jeden z dziennikarzy.

»Całą Europę, odpowiedział pan 
Briand z szerokim gestem,

•A czy będą również wezwane 
Gruzja i Ukraina?" pytał dalej Oie- 
kawy.

.Nigdy w życiu! -Te kraje są 
w... Azji®.

«Echo Y ition*lu podają, że obec­
ny naówczas p. Łsueheur spróbował 
rnowitć sytuację, tłomacząc, że Gru­
zja znajduje się na Kaukazie, a więc 
prawie w Azji, a Ukraina nie posia­
da dotąd żadnego przedstawicielstwa 
urzędowego, lecz zaznacza zarazem, 
że nie na wiele zdać się mogła po­
dobna interwencja. Oczywista, trze­
ba się liczyć z tym, że .Edio Na-.' 
tional* je’t organem wręcz przeciw­
nym polityce ■■ osobie p. Briandu, 
i że w danym razie czytelnik musi 
się liczyć z możliwością przesady.

Znalazło się jednak kilka dzien­
ników, np. »L« Malin*, któro szcze­
rze opłakują ustąpienie p. Brianda. 
Również w .Le Journal” p. H. Lu­
cas poświęca kilka słów szczerego 
uznania ustępującemu premjerowi, 
jako wybitnemu mężowi stanu i dy­
plomacie.

Ambanada polska przeniosła się 
od dni kijku z małego, zacinanego 
pałacyku prrv avenue Kleber, do 
wla mego wielkiego gmachu przy ul. 
Marignan. O ile sądzić można—jest 

jeszcze spnro reperacji do dokonania 
—gmach len będzie wcale obszerny, 
okazały i wygodny. Sale recepcyj­
ne, nieco przeciągane, prawda, ozdo­
bami w stylu Ludwika XV-go. pre­
zentują się dosyć okazale i są znacz­
nie obszerniejsze niż na avenue Kle­
ber, gdzie nitipodoboa było urządzać 
liczniej isyeh zebrań, Prócs tego zre­
dukowana naresscie bardzo kosztow­
na dotąd misja wojskowa znajdzie 
również pomieszczenie w nowym 
gmachu aubasady, co jest niemałą 
oszczędnością.

Minio to szkoda pałacyku przy 
avenue Kleber tak ładnego i tak de­
likatnie wykwintnego. Był on pierw­
szym siedliskiem pierwszego przed­
stawicielstwa polskiego, łą3zy się 
z nim wiele wspomnień i z czasów 
Komitetu Narodowego i z czasów 
Kongresu Pokoju i wreszcie z cza­
sów pierwszej legacji poibktej w Pa­
ryżu. Mimowoh oczy dawnych Po­
laków paryskich szukeć będą długo 
jeszcze na tym małym pałacyku 
sztandaru polskiego, lub polskiego 
nap'su, zanim przyzwyczają się kie­
rować s we kroki w stronę gmachu 
na rue Marignan.

Dr. M. Kaetergka.

Na widecle.

mn uy iMt
Przedstawiono nam książeczkę w nie­

bieskiej twardej okładce z herbom u 
góry\ Herb przedstawia tarczę anoran 
tową, przedzieloną na poły W pierw­
szej połowie widnieje godło państwa 
polskiego Orzeł Biały z koroną na gło 
wio, w drugiej Pogoń Litewska. Kałą 
żaczka nosi tytuł:

Paszport 
Obywatela

Bitwy Środkowej, 
ponižoj zaś widnieje taklż sam napis, 
ale wydro kowany po żydowsku.

Wewnątrz książeczki wozystkie rub­
ryki są również dwujęzyczne, bo wy 
drukowane po polsku i po żydowska.

Zachodzi pytanie fezy jest to auten­
tyk czy też talsyflkat, czy jest to doku­
ment urzędowy ezy też kombinacja spe­
kulacyjnej drukarni, która przekornie 
firmy swej pod lym dokumentem nie 
zamieściła.

Albowiem trudne pomyśleć, aby wła­
dze Litwy Środkowej szły tak daleko 
w swobodach obywatelskich, żeby obok 
polskich pomieszczać na paszporcie na­
pisy żydowskie.

- A może ta dwujęzyczność miała wy­
kazywać naszą tolerancję wobec liczne­
go żywiołu żydowskiego na Litwie?

Wówczas świadczyłoby to o wielkiej 
naiwności autorów.

Nasza tolerancja, jest znana żydom 
1 bez tego, skoro tuk obficie zjeżdżają 
do Polski nawet z Rosji Sowieckiej, 
gdzie mają wszelkie prawa i wszelkie 
napisy taiuta po rosyjsku i żydowska.

Pomysł t»n żydów nie zamieni 
w przyjaciół Polski, a polaków oburzyć 
tylko może.

Byłoby w każdym razie pożądane, 
aby Sejm Wileński, który się w krůtce 
zbiorze zechoiuł skasow^ ten dziwoląg 
o ile on je&scze pokutuje, bo co właś­
ciwe może być w Sowdepji, to bardzo 
niewłaściwe Jest nawet... na Litwie Środ­
kowej!

Mokka.

D Ili Mli IjffiM.
W grudniu 1921 r. zawarło T. P- 

G. (Tepege) w Krakowie z Admini­
stra«^ dóbr ks. Cxarioryskich w Oj­
cowie umowę w sprawie eksploatacji 
przemysłowe] jaskiń w dolime ojcow­
skiej. Mianowicie, na skutek namo- 
wy spekulantów i przemysłowców 
wiedeńskich, zdecydowało się T.P.G. 
wydobywać z jaskiń ojcowskich na- 
muLskOt które, dzięki guanu zamiesz­
kujących ongi groty skaiue zwierząt 
dzikich i nietoperzy, a także dzięki 
zwłokom i kościom wymarłych zwie­
rząt dyluwialnych (niedźwiedzi jaski­
niowych, hjen, lwów jaskiniowych 
i pomniejszych gatunków drapież­
ców), w dość dużej ilości tu się znaj­
dującym, zawiera pewną ilość k^anu 
fo&forowegn i innych rodzajów iaafa- 

towych. Składniki te zaś są potrzeb­
ne do wyrobu nawozów sztucznych 
i jako takæ posiadają wartość prze­
mysłową. „Tepege" pragnęło przy­
stąpić natychmiast do robót eksplo­
atacyjnych i to ze zbytnim, szkodli­
wym pośpiechem, przy zastosowaniu 
przeważnie niszczycielskich podko 
pów i kurytarzy skalnych, prowadzo­
nych od poziomu doliny Prądnika 
pod komory jaskiniowe, celem ułat­
wienia sobie wywożenia namuliska 
jaskiniowego, jak o tym oznajmił 
Prezydjum Państw. Gronu Konserw. 
Zao., Przedb,, dr. Wł. Żelechowski, 
przedstawiciel T. P. G.

Kontrakt powyższy był niepraw­
nie zawarty, ponieważ w myśl De­
kretu R. R. o ochronie zabytków, 
z du. 31 paźdz. 1918 r, art. 13, 14, 
16 i 17, wszystkie umowy i plany, 
dotyczące zabytków nieruchomych 
i ich otoczenia, do których w pierw­
szej linii należą jaskinie ojcowskie, 
tak niepospolite i piękne — mus?-ą 
być opracowane przy współudziale 
władz konserwatorskich przy Mini­
sterstwie W. R. i O. P. i zawierane 
jedynie za zezwoleniem tych orga­
nów rządowych. W przeciwnym bo­
wiem razie kontrakty są nieważne, 
a nieprawnie zaczęte roboty są nà- 
tyclimiast wstrzymywane przy egze­
kutywie władz policyjnych. Zagro­
żone zaś w ten sposób przez właści­
cieli i dzierżawców zabytki nierucho­
me, będą wywłaszczane na rzecz 
Państwa, które roztoczy nad nimi 
należytą i pieczołowitą opiekę. Dla 
tych powodów kontrakt T. P, G. 
z ks. Czartoryskimi zostanie unieważ­
niony, U odpowiednie środki zabez­
pieczeni* jaskiń ojcowskich przed ra-_ 
bunkową eksploatacją zostały przed­
sięwzięte przea Państw. Grono Kons. 
Zab. Przedhi

Znaczenie jask>ń ojcowskich i in­
nych w Polsce jest dwojakie: nauko-, 
we i krajobrazowe. W warstwach 
namuliska jaskiniowego znajdują się 
kości wygasłych zwierząl z epoki 
dyluwhlnej i zabytki pobytu czło­
wieka z starszej i młodszej epoki ka­
miennej i « późniejszych okresów 
predh'4orycznych. Zwłaszo&a jed­
nak ślady najstarszej kultury ludz­
kiej, przeważnie w jaskiniach wystę-; 
pujące, posiadają wyjątkową wartość 
naukową; znachodzą się one w war­
stwach obok ognisk i kości upolowa­
nych zwierząt, często ponad sobą, co 
jest niezmiernie ważne dla ozna­
czenia chronologii tych zabvtków. 
Doniosłość wszystkich warunków wy­
stępy wania śladów życia człowieka 
dyluwialnego. nakazuje powolne i do­
kładne badania namuliska jaskinio­
wego przy uważnym zdejmowaniu 
warstw poziomo od góry i planowa­
niu wszystkich pojawiających się 
znalezisk. Badania jaskiniowe mogą 
przedsiębrać jedynce wyszkoleni pře­
li istorycy przy wsoółudsiale przyrod­
ników. Zibylki, odkryte dotychczas 
w jaskiniach ojcowskich, posiadają 
rozgłos światowy i są ogromnie cen­
nym materjałem do odtworzenia sta­
nu kultury, zwłaszcza w starszej epo­
ce kamiemiej,

Pozatym, dla zachowania piękna 
doliny ojcowskiej, ochrona jaskiń i ich 
osłonienia przed bezwzględnymi i nisz­
czycielskimi robotami górniczymi jest 
konieczna. Już niewielu istnieje w Pol­
sce tak uroczych i w całym majesta­
cie nietkniętej przyrody zachowanych 
zakątków, jak w dolinie ojcowskiej, 
gdzie po znojnym życiu codziennym 
można jeszcze wytchnąć wśród cu­
dów natury. Dolina Prądniku musi 
się stać parciem narodowym i rezer­
wuarem przyrodniczym i archeologicz­
nym, mus* zachować swój wygląd, 
niezepsuty działaaiaini przemysłowy­
mi, swój charakter możliwie pierwot­
ny dla badań naukowych i dla po­
tomności. Z tych względów nic do­
puści Państwowe Grono Konserwato­
rów Zabytków Przedhistorycznych do 
rabunkowej eksploatacji jaskiń ojcow­
skich, w czym w pomoc mus* przyjść 
społeczeństwo, donoszące do Prozyd. 
Państw. Grora Kons&rw. Zabytków 
Przedhistor. (Warszawa, Nowy-Swiat 
72, II piętro) i do Urzędu konserw. 
Osręg. krakowskiego (Kraków, ulica 
Garncarska N- 19. I piętro) o wszyst­
kich zakusach niszczycielskich właś­
cicieli jaskiń w paśmie krakowsko-wie­
luńskim i w innych okolicach kraju.
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chwili na chwilę.

ffiosy czytelników.

_7~ Co to dalej jeszcze będzie? 
Krzyczą wszyscy: — Zastój wszędzie! 
"♦“iy towar, procent spada, 
"rzemyslowoom, kupcom biada !

* nie byłoby w tym biedy, 
«•by tłuści schudli kiedy. 
Lecz, gdy tłusty schudnie nieco, 
To gromnice chudym świecą.
®dy fabrykant zamknie budę — 
To roboeiarz ma dni chude I 
J gdy kupiec nic nie zyska — 
To z podatkiem sprawa śliska !
^•cz nadchodzi lepsza era; 
Podkomisję Sejm wybiera, 
Która kryzys, bezrobocie 
*am rozpatrzy w czoła pocie!
Rtecz tę zbada naukowo, 
Trząchnis mózgiem, kiwnie głową 
I oa końcu nam wykrztusi, 
Se tak jest, bo.5. tak być musi !

Kamo,

Sprawa eksploatacji narouliska 
Jaskinio» ego na nawóz sztuzny nie 
jest nowa. Starał się ją zrealizo­
wać rząd rosyjski, po tym ausirjacki 
(* czasie okupacji w latach 1917 
i 1918), jednak zakusy te zdołała 
ydorernnió Krakowska Akad. Umie­
jętności. Obecnie w Au trji przepro­
wadza eksploatację nsmulisk jaskinio­
wy <*h na cela przemysłowe specjalna 
.Państwowa Komisja dla badań jas- 

, kiniowycb , przy zachowaniu pieczo­
łowitym wykopalisk naukowych, któ­
re w trakcie wywożenia namuliska 
■syskuią cenne obserwacje i materjały 
archeologiczne dla muzeum pań<two- 
Wigi>. Jeżeli więc rzeczywiście na- 
nuns a jaskiniowe posiadają wybitną 
wartość przemysłową, co jeszcze u nas 
abadać muszą fachowcy, w takim ra­
nie umiejętna i nie zapuśpiesuia 
eksploatacja może eię odbyó jedynie 
pod kierunkiem Państwo w. Instytutu 
Geolog cznego, Państw Grona Kon- 

rwatorów Zab. Prredhisi. i Państw. 
Komisji. Ochrony Przyrody, które to 
organa posiadają w swym łonie wy­
bitnych znawców badań jaskiniowych 
’ napewwą pracom eksploatacyjnym 

planowe ść i ostrożność, z jaką 
Je przeprowadza ą anal- gu zne insty­
tucje państwowe w Austrji, Niera 
•arch i Ameryce.

Przewidu ąca bowiem gospodarka 
państwowa musi mieć na oku nietyl« 
ko interesy przemysłowe, jak i kon­
sekwencje naukowe wypróżnienia jas­
kiń; a wszak zabytki i warstwy kul- 
hrowp( raz popsute, już nigdy ani 
naprawić ani powetować się nie da-

. W akcji tej decydować więc 
Powinny nie wi łącznie chęć zysków 
■ niskich kosztów eksploatacji, ale 
wbałość o nieocenione dobro naro­
dowe, jakim są zabytki przeszłości 
> materjały naukowe. Inaczej słusz­
nie zeserbyśmy w opinji kulturalne­
go świata do rzędu barbarzyńców 
i niszczycieli skarbów narodowych.

To też samowolne plany niszczy­
cielskie w strony niepowołanych 
organizacji i osób prywatnych, nie 
znających wartr ś -i i ważności wyko­
palisk jaskiniowych i godzących bez- 
■Dj Unie w walory naukowe i w pięk­
no krajobrazu, będą z całą bezwzględ 
•ością udaremnione przez „Państw. 
Grono Konserw. Zab, Przedhistor.**, 
Powołano przez M nisterstwo Wyznań 
*e’’g. i Oś w Publ. do opieki nad 
•zbytkami archeologicznymi

Slfii flflaiowa uj siiaż goiaioa.
Na ostatnim posiedzeniu naszej 

Kady Miejskiej (19 b. m.) zwrócono 
88Ç, Magistrat nadal pisze „straż 

Poż-rna- z ^raiast .straż ogniowa".
odpowiedzi Magistrat wyjaśnił, że 

n» . ,.I1,e »straż ogniowa** jest nie­
prawidłowe, bo straż nie jest do ga- 
!®®n,a gnia w kuchniach i piecach 
• , gaszenia pożarów, wręc też
ôowiriLpl8?0 bedsie PiMei mis- 

owicie „straż pożarna".

Tymczasem »Słownik Lindego** 
vupeZaie nie zna wyrazu „pożarny". 
Od „pożar* pudaje przymiotnik „po- 
żarzysty” (płomień pożarzysty) Lin­
de nie zna wprawdzie i wyrażenia 
„straż ogniowa8, ale przynajmniej po­
daj e ten przymiotnik w pokrewnych 
zestawieniach (porządek ogniowy — 
na gwałt ogniowy bić).

„Słownik Karłowicza i Kryńskie­
go" notuje wyraz „pożarny" (łuna 
pożarna) ale bynajmniej nie „straż 
pożarna". Owszem według tego słow­
nika jest tylko „straż ogniowa” 
(obacz: ogniowy i straż).

Od pewnego czasu zaczyna wcho­
dzić w użycie przymiotnik „pożarni­
czy". („Przegląd Pożarnicza**, kursa 
pożarnicze, przymus pożarniczy).

„Poradnik Językowy* z 1906 r. 
str, 41 w dziele III pod tyt. „Pokło­
sie* podaje cały szereg rusycyz­
mów... „Do tej litanji, pisze, dodać 
trzeba prawdziwe dziwolągi pospolite 
w języku polaków w Petersburgu*.

I tam wśród tych kwiatków czy 
tamy: „Pożarna komanda* zamiast 
„Straż ogniowa”. Dla nas te źródła 
są miarodajne. er.

Kronika Płocka
KALENDARZYK.

Wtorek. Tymoteusza.
Im. sł, Chwaliboga.

Środa. Nawrócenie św. Pawła.
Im. sł. Miłosza.

BIULETYN
Państw. Zarządu rz. Wisły w Płocku 
o stanie wody na Wiśle i dopływach.

Stacja Data Stan 
wody

Przybyto lub 
ubyto od dnia 
poprzedniego

Wisła.
Kraków 21.1 -220 ubyło 6 cm.
Zswichosi 21.1 + 186 ubyło 4 cn«.
Płock 24.1 + 128 prźyb. 53 cm.

San.
Przemyśl 21.1 -152 ubyło 9 era.
Dunajsc.

N. Sącz 21.1 - 68 bez zmiany.
Bug.

Wyszków 201 + 135 przyb. 3 cm.|

P'zepowiednie Meteorologiczne 
wredhty danych suiyttycznych z lat ottalmch

Od I do 16 — mróz; od 16 do 27 śnie­
życa i mrozy; pod koniec miesiąca śnieg 
i odwilż.

= Z aury Kilkudniowy silny mróz 
daje się mieszkańcom naszego miasta 
porządnie we znaki.

W niedzielę rano termometr wska 
zywal -—12 w południe —10.

W poniedziałek rano —15 w po­
łudnie —12.

Dziś t. j. we wtorek rano —12.
Obniżeniu temperatur}' towarzy­

szy chwilami silny wiatr ze wschodu.
= Z Wisły. Dziś w nocy po raz 

wtóry w tyra roku Wisła pod Płoc­
kiem stbnęła.

== Wieczór Styczniowy, urządzony 
w niedzielę ubiegłą, w rocznicę wy. 
buchu powstaniu w 1863 r. staraniem 
uniwersytetu żołnierskiego 6 o.p. leg, 
odznaczał się brakiem szablonu i dużą 
pomysłowością w programie,

Przedewszystkira słowo o pow­
staniu, wygłoszone przez p. prof. Ro­
manowskiego, odbiegało znacznie od 
przeciętnych tego rodzaju przemó 
wień. Zamiast napu*’zony h frazesów 
i modne; w takich chwilach historio- 
zoiji, o wątpliwej wartości, usłysze­
liśmy epizod powstaniowy, (wybuch 
powstania w Płocku) według ks. bis. 
Nowowiejskiego, rzucony jako ilu 
stracja wysiłków i cierpień naszych 
dziadów, a na zakończenie, w ser­
decznych i ciepłych słowach—rehabi­
litację togo rochu, który utrzymy­
wał ogień wewnętrzny uczucia naro­
dowego.

Następnie grono amatorów ode­
grało „prolog* z „Dyktatora* Żuław­
skiego. Szczerą i silną deklamacją 
rozpoczął prolog p. Skarbek (Niezna­
jomy). Prolog u trzy mi ny był w lin 
jach szlachetnych, ton nastrojowy, 
skli ogólnie w poowątkach, był dobrze

utrzymany. Wśród wykonawców zau­
ważyliśmy wytrawnych amatorów, 
jak pp. Stawicką, Kieferową (Zofja, 
Marja), p. Kaniowskiego (Bogdan) 
i innych. Do nich też, oraz do p. 
Malinowskiego (stary) należy lwia 
Część zasług przy wytworzeniu od­
powiedniego nastroju. Zakończenie 
wypadło nieco słabiej.

Pięknym urozmaiceniem programu 
była deklamacja p. Boreckiej 
(wiersz Konopnickiej do cyklu Li- 
tuanja — Grottgera), przy czym przed 
oczyma widzów przesuwały się wspa­
niałe obrazy mistrza w latarni czarno 
księskiej. Na zakończenie części li­
terackiej p. Marjańsk i ze swadą- 
i zapałem wygłosił piękny wiersz 
Fałeńskiego „Śpiew idących na 
śmierć*.

Część koncertowa składała się 
z kilku numerów, wykonanych przez 
orkiestrę 6 p.p. leg. (uwert. Koler 
Bela, Pieśń bez słów Buralda, uwert, 
Raymond-The»masa, serenada egipska. 
Linke). Orkiestra podobno niedawno 
zorganizowana, pod batutą znanego 
płecozanom kapelmistrza p. Janu­
szewskiego, wykazała wielką wpra­
wę, karność i sprężystość prawdziwie 
wojskową oraz niepoślednie już wa­
lory artystyczne w wykonaniu.

» Brak nauczycielstwa. Z róż­
nych stron kraju dochodzą wieści, 
że wiele szkół powszechnych jest 
jeszcze nieczynnych z powodu braku 
nauczycielstwa. Wobec demobilizacji 
i masjwego powrotu inteligencji 
z Rosji, nie od rzeczy będzie podać 
dla pragnących poświęcić się zawo­
dowi nauczycielskiemu, że informacji 
w sprawie wolnych posad można 
zasięgnąć u Inspektorów szkolnych, 
jak również w biurze Pośr. Pracy 
przy Mn. W. R. i O. R. Warszawa, 
Aleje U<azdowskie 20 oraz w Pań­
stwowych Urzędach Pośr. Pracy.

— „Gubernator I Trockij”. Sensa­
cja obecnego sezonu, znakomita sztu­
ka Aspego wzbudziła powszechne 
zaciekawienie w całym Płocku.

Jas s ę dowiadujemy, sztuka ta 
graną będzie tylko w sobotę i nie­
dzielę, albowiem potym na szereg 
dni świątecznych teatr już jest za­
rezerwowany dla innych widowisk.

Kto zatym dotąd nie zaopatrzył 
się w bilet na „Gubernatora i Tro­
ckiego*, nrach się pośp-eszy, gdyż 
wkrótce może ich zabraknąć.

Już tyko tańsze miejsca są jesz­
cze do nabycia w cukierni W-nego 
Szatańskiego.

Czysty zysk przeznaczono na miej­
scowy Z w. Inwalidów.

= Z wykładów w Domu Ludów.
Jutro t. j. w środę: prof. Doro- 

b k: z cyklu „Cudy przemysłu i na­
tury". Ludzka i naturalna wytwór­
czość.

Wykłady rozpoczynają się punk­
tualnie o godz. 7 i pół wiecz. (ulica 
Grodzka, dom p. Rum ęckiej.)

« Sąd doraźny. W dn. 23 b. m. 
miejscowy sąd dorąśoy rozpatrywał 
sprawę o bandytyzm. W krótkim 
czasie jest to już druga sprawa tego 
pokroju w naszym mieście. Na ten 
raz napadu dokonano w powiecie ry­
pińskim, w bliskiej odległości od Ry­
pina w gna, Pręczki. Na ławie oskar­
żonych zasiadło pięcioro ludzi: Ło­
wicki, Witkowski, Arendt, jego mat­
ka i Damrau. Napadu dokonano na 
zagrodę niejakich Laskowskich, przy­
czyni ofiarą pndła jedna z napadnię­
tych, zmarła potym od ran.

Sprawa interesuje z tego wzglę­
du, że jako sprawcę moralnego i or­
ganizatora napadu — oskarżeni, oraz 
niektórzy świadkowie podają koloni­
stę Dtrarau, zamożnego właściciela 
(7o morgo«). Trzej z oskarżonych 
(Arendt, Witkowski i Łowicki przy­
znali się do winy) matka Arendta 
oskarżona jest o przechowywanie 
bandytów, znajomich jej syna, jest 
więc postacią drugorzędną w sprawie. 
Cołą uwaga skupia się na koloniście 
Damrau, nałogowym alkoholiku, hu­
lace. Oskarżeni zarzucają mu, że 
z nim razem i z jego inicjatywy ukła­
dali plan napadu, że on dostarczył 
broni bandytom i t. p.

N ijważniejsse znaczenie posiadają 
w sprawie zaznania oskarżonych, 
obciążające Damraua, świadkowie 
właściwie dodają bardzo niewiele ma- 

terjału do sprawy; bardzo nieprzy­
chylną opinję o D imrau wydaje p. 
komisarz policji rypiń&kiej i w ogóle 
policja.

Mowę oskarżającą wygłosił pan 
pprok. Sobociński, pomijając w swvæ 
oskarżeniu właściwych sprawców na­
padu wobec ich przyznania się, 
a ześrodkowawszy osRarżenie na ko­
loniście Darnrau, opierając się na 
zeznaniach oskarżonych i niektórych 
świadków. Łowickiego bronił p. 
Norbert, wykazując w swej obronie 
chwilę przełomową, w której sądy 
doraźne mają być zniesione i zazna­
czając okoliczności łagodzące. Wit­
kowskiego bronił p. Żółtowski, akcen­
tując niesłychaną nędzę, w jakiej 
znąjdował się podsądny i uleganie 
jego woli towarzyszów, gdyż jako 
zawodowy złodziej, niechętnie zgo­
dził się on na napad bandycki.

P. Olszański wystąpił w obronie 
Arendta, zaznaczając, że nie mógł 
być on inspiratorem napadu. Długą 
mowę obrończą wygłosił p. Mayzner, 
w obronie kolonisty Damrau, anali­
zując zeznania świadków i oskarżo­
nych, tych ostatnich nacechowane 
chęc ą ratowania się i niezgodne 
z prawdą. Zwalczał również p. obroń­
ca zeznania komendanta policji, jako 
stronne i wkraczające w rolę oskarży - 
cielą i wykazując psychologicznie 
że zamożny hulaka ten nie mógł być 
organizatorem napadu. Piękną mo­
wę w obronie matki Arendta wygło­
sił p. Kozielski, powołując się na nie­
które paragrafy kodeksu jako uwzględ­
niające sytuację matki wobec syna 
i dowodząc niesłuszność jej .oskar­
żenia.

Podsądni nie dorzucili nic nowe­
go w swyin ostatnim słowie. Prócz 
przemówień sporo czasu zajęły rów­
nież repliki pp. prokuratora, obrońcy 
p. Mayznera; obrońcy p. OlszańsKie- 
go, występującemu przeciw obarcze­
niu głównie winą podsąduego Arendta 
— przez p. Mayznera. Rozprawy 
przeciągnęły się do godz. 12-ej 
w nocy.

Nazajutrz z rana sąd doraźny 
w składzie p. przewodniczącego—-sę­
dziego Kollers, oraz sędzióa pp. 
Krzętowskiego i Michałowskiego ogło­
sił wyrok, na mocy którego skazani 
zostali na śmierć przez rozstrzelanie 
trzej sprawcy napadu: Łowicki, Wit­
kowski i Arendt, oraz organizator 
napadu aczkolwiek nie biorąoy w nim 
czynnego udziału, Damrau. Matka 
Arendta została uniewinniona.

Wszyscy obrońcy wysłali depesze 
do p. Naczelnika Państwa z piośbą 
o laskę dla ukazanych.

= Kogo obowiązują opłaty od ra­
chunków. Na liczne zapylania — od- 
i»’iwiacamy, że według Dziennika 
Urzędowego „M-stwa Skarbu” M 47 
i 48 Ustawa z dn. 28 października 
1921 r. o opłatach stemiilowycb od 
rachunków art. 6 głosi : „Do uiszcze­
nia opłaty od rachunku, W”stawione­
go w kraju, obowiązany jest wydaw­
ca, opłatę zaś od odpisów rachunku 
ponosi odbiorca. Odbiorca rachunku 
nieostemplowanego lub niedostatecz­
nie ostemplowanego winien jest p:zed 
upływem mies;ąca, licząc od dnia na­
stępnego po otrzymaniu, zgłosić g> 
pisemnie lub ustnie u najbliższego 
Urzędu Skarbowego pierwszej instan­
cji. W r^zie niezgłoszeuia w powyż­
szym terminie odpowiada za uiszcze­
nie opłaty solidarnie z wystawcą”.

= Lekarstwa dla ubogich. W celu 
uprzystępnienia ubogiej ludności na­
bywania lekarstw, zostało wydane 
rozporządzenie z dnia 3-go września 
1920 r. w przedmiocie uprzystępnię- 
nia ubogiej ludności nabywania le­
karstw (Dz. Ustaw z 1920 r. 33 
pos. 194) na mocy którego uboga 
ludność ma możność nabywania le­
karstw, wyszczególnionych w art. I 
tego rozporządzenia, po cenach znacz­
nie zniżonych.

Wobec stałego dotąd podnoszenia 
s;ę cen na środki lecznicze i żwięk- 
szania sie kosztów przygotowania le­
karstw, Ministerstwo zmuszone było 
ponownie podwyższyć ceny na t*» le­
karstwa, rozporządzeniem z dnia 2 go 
grudnia 1921 r. (Dz. Ustaw Nb 94 
poz 698). W rozporządzeniu tym zo­
stały podane tylko N,N. recept, ogło­
szonych w pierwotnym rozporządze­
niu (Dz, Ust. z 1020 r. M 33) orss 
nowa ich cena.
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Kierownik Ministerstwa zwraca 
uwagę lękamy praktykujących na 
przysługujące im prawa zapisywania 
ubogiej ludności lekarstw po cenach 
powołanym rozporządzeniem ustano 
winnych, oraz uprzedzić apteki o obo 
wią^ku wydawania lekarstw.

= Ceny wytyczne. Starostwo 
w Płocku podaje do wiadomości ce* 
ny wytyczne ustalone przez Podko­
misję do badania cen i zysków w d. 
19 stycznia 1922 r. na podstawie upo­
ważnienia przez Powiatową Koraisię 
do badania cen i zysków z dnia 3 
stycznia 1922 r. i obowiązują >e w de­
talu, aż do odwołania w obrębie po­
wiatu płockiego.

Mięso: Mięso wołowe I gatu- 
nek za 1 funt mk. 110, za 1 Hg- 
275; mięso wołowe II gatunek za 
funt mk. 100, za klg. 250; polędwica 
za funt mk. 140, za klg. 350; barani* 
na za funt mk. 90, za klg. 235; cie­
lęcina za funt mk. 90, za klg. 225; 
łój jadalny za funt mk. 20o, za klg. 500.

Wieprzowina: Sdiab zaje­
den funt mk, 170, za klg. 425; B >czek 
mk. 170, klg. 125; szynku surowa 
funt mk. 160, klg. 400; pozostałe mię­
so za funt mk. 130, kig 325; słoninu 
funt 280, klg. 700; sadło I gatunek 
za funt 350, klg. 875: sadło II gatu­
nek mk. 260, klg. 650; smalec fuut 
450, klg, 1125.

Wyroby masarskie; Szyn­
ka za funt mk. 300,.klg. 750; polęd 
wica mk. 300, klg. 750; bok wędzo 
ny mk. 240, klg. 60(’; kiełbasa kra­
kowska mk. 200, klg. 500; kiełbasa 
zwyczajna mk. 140, klg. 350; serdel­
ki tunt mk. 200, klg. 500; parówki 
funt mk. 200, klg. 500; salceson funt 
mk. 200, kig. 500; kiszka podgardla-* 
na funt mk. 120, klg. 3oO; kiszka ka > 

szana z kaszką gryczaną funt mk. 100 
klg. 250.

= Wbrew zapowiedzi Sąd wojenny 
warszawski na sprawę rehabilitacyjną 
rabina S ipiry dotąd do Płocka nie 
przybył.

Do Płocka przybyli korespondenci 
pism stołecznych i zagranicznych.

Ofiary.
Na powracających z Rosji. W rocz­

nicę śmierci ś p. Romana Ostrowskiego 
składa 150 mk. J. L.

Ne najbiedniejszych przy Chrzęści 
jańskim Tow. Dobr. Bezimien. 900 mk.

Na ochrunę parafjalną uczennice 
stancji p. Marji Znchowak'ej mk. 500.

Na inwalidów. Dzieci ze szkoły 
w 'Aorowicach pod kierunkiem nauczy 
eielki p Jadwigi Chojnackiej składają 
mk. 7358, do rąk p. przełożone Roś­
ci szewskiej J Knaipowie 10,000 mk 
eemaceeeeeeeeeeeweeewseee

KOMUNIKATY.
Odczyty prof. Czerbaka, 

zapowiedz ane na sobotę i niedziele 
zosti»ją wyznaczone na środę 25 
i czwartek 26—*o godz. 8 wieczorem 
w teatrze.

O dniu i miejscu seansów zapro­
szeni' zostaną taw >adomieni listownie.

Podziękowanie.
Uniwersytet Żołnierski z 6 pp. Leg. 

składa tą drogą najserdeczniejsze po­
dziękowania za współpracę i przyczy 
nienie się do uświetnienia Wieczoru 
Styczniowego p. Kieferowej, p. Stawic­
kiej, p. Paprockiej, p. Boreckiej, p. 
Sucharskiej, p. Robakiowiczowej i p. 
Romanowskiemu

Z Warszawy.
(Telefonem od specjalnego korespondenta 

i z pism stołecznych).
(:) 65 ciągnienie Miljonówki. W so­

botę ub. o godz. 1 po południu w lo 
kalu przj ul. Dług'ej Nr 42 odbyło się 
ciągnienie miljonówki

Z koła wyszedł numer 4,861,896.
(:) Wyjazd Naczelnika Państwa do 

Spały nastąpił w niedzielę.
(:) W Belwederze odbyła 3ię nara­

da komitetu politycznego rady mi­
nistrów, na której omawiano głównie 
sprawę wileńską.

(:) Poseł Polłki w Chrystianii Pru 
szyński, obejmuje stanowisko przed­
stawiciela w Buenos A vřes.

(:) Poseł jugosłowiański Simić wró­
cił z Beigtadu do Warszawy.

(:) Minksterjum Wyznań onracowało 
projekt ustawy o wynagrodzeniu du 
chowień-twa katolicki« go. Projekt ów 
rozpatruje obecn>e min. skarbu.

(:) Delegat polski w Wilnie pułk, 
Tupalski, przybył do Warszawy 
Przvinzd jego porostaje w związku 
z likwidacją pasa neutralnego po­
między Litwą Środkową ■ Kowień­
ską. Jak wiadomo, L ga Narodów 
postanowiła pas ten zlikwidować. 
Likwidację ma przeprowadzać komisja 
kontrolująca pułkownika Chardigne- 
go. Komisin wyjechała w tej spra­
wie do Kownu.

(:) W min. spraw zagr. rozpoczęto 
pracę nad przegotowaniem do kon­
ferencji w Genu». Praeą kieruje oso­
biście min. p. Skirmunt, który praw 
dopodobnie zostanie mianowany prze­
wodniczącym polskiej delegvji.

W skhd delegacji mają wejść 
min. skarbu p. Michalski i kierownik 
mm. handlu i przemysłu, Strasburger.

(:) Po wiecu pracowników pai- 
stwowych. Prasa stołeczna donosi ? 
Zarząd głównego związku pracowni­
ków poczty, telegrafu i telefonów 
Rzeczypospolitej Polskiej komuniku'é:

Frezydjum Związku pocztoyredw 
nie brało udziału w ostatnich wystą­
pieniach, a zwłaszcza w wiecu w dn. 
19 stycznia, nie brały też udziału 
istniejące na terenie warszawskim 
koło miejscowe pocztowców.

2) Sztandar związkowy jest w po­
siadaniu prezydium zażąda głównego 
i nie bvł na wiec wynoszony.

3) Udział w wiecu brała grupka 
kilkunastu pocztowców z partyjnym 
sztandarem na czele, z którym zwią­
zek pocztowców — jako organizacja - 
apolityczna—uæ ma nic wspólnego.

Okazuje się, iż wiec czwartkowy 
nietylko nie udał się pod względem 
Lczebnym, ale brakło na n m prawie 
zupełnie urzędnik ów. Reprezentowani 
t^m byli głównie niżsi pracownicy • 
państwowi, a zwłaszcza miejscy.

Czwartkowa rada ministrów zdję­
ła z porządku dziennego sprawę upo­
sażenia urzędnków.

Tak samo piątkowa Rnda Mini­
strów ne rozpatrywała tej kwestii., 
nie chcąc działać pod ezyimkolwiek 
naciskiem.

Tym so oso be m manifestacyjny 
wiec - opóźnił ty Ir o rozstrzygnięcie 
zupełnie słusznej sprawy poprawy 
lo«u urzędników i pracowników pań­
stwowych 

bMWMi
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11B nasiona HF 
polne, ogrodowa i. okopowe 
krajowej i zagranicznej produkcji stale w wielkim 

. wyborze na składzie. .
CENNIKI NA ŻĄDANIE!

R. NOZJKOMI, w 
SPECJALNY SKŁAD i HODOWLA NASION 

Tele"ony 42 i 45. — Ul. Mostowa 28.

Inspektorat Szkolny w Płocku 
podaje do wiadomości, że w dniu 1 lutego r. b. w Płocku 

zostanie uruchomiony 10 tygodniowy 

praktyczny kurs msłodyczny 
dla kandydatów na . nauczycieli szkól powszechnych Na kurs 
powyższy zasadniczo będą przyjmowani kandydaci i kandy­
datki posiadający minimum 6-klasowe wykształcenie; w wy­
jątkowych wypadkach na kurs mogą być przyjęci kandydaci 
z nieco niższym wykształceniem na zasadzie wstępnego 

egzaminu Nauka na kursie bezpłatna.
Podania wraz z oryginałami świadectw oraz krótkim życio­
rysem przyjmuje biuro Inspektoratu Szkolnego do dnia 31 

stycznia Włącznie.

!!l Ważne lia miast i mająików wffl lll
Do sprzedania

sikaœkü strażacka
dwucylindrowa; dobrym stanie. — Wiadomość 
w Zakładzie Fryzjerskim Wierzbickiego, Tumska 8 

■" *—s (obok cukierni Szatańskiego), sr-" —

J09AII fflŁÓKHISTE' 0WB1 po cenach znacznie zniżonych — poleca ™ Ikr?
. D./Í V. Wl i L MIIEMTEII■F51H Warszawa, ul. Foksal 15. ■*■■11
! Dla Kooperatyw, Stowarzyszeń i Kółek Rolniczych 1(291
i ISBSI —specjalne ustępstwa i odpowiedni kredyt— aateMfll
Ważne dla przyjeżdżających do Warszawyl!

Każdy obywatel przyjeżdżający do Stolicy niechaj odwiedzi 
DOM HANDLOWY JAN PAWŁOWSKI i S-ka, 
Warszawa, Wspólna N» 31. Któ* y udzieli informacji w każdej gałęzi 
handlu i przemysłu bezinteresownie. Firma posiada stale na składzie 

wszelkie towary l.olonjalne oraz garnitury i buty.

MHŚĆ od ODMROŻENIA
ł kogutkiem

i„MROZOL"
’ usuwa swędzenie, 
goi ranki i zapobie­
ga odmrożeniu się. 

kończyn. Hurtowa i detaliczna 
sprzedaż w Składzie Aptecznym 
= A. GĘSECKIEGO =

uwił omi 
Melania Mi 

przejmuje od 10—1 i od 4—7 
Szeroka 1 róg Tumskiej, 

w oficynie.

Potrzebna

«OSPODVHI 
znająca się na kuchni i gospo­
darstwie wiejskim, do księdza, 
na wieś. Tylko osoby mogące 
prowadzić samodzielnie gospo­
darstwo i kuchnię mogą być 
przyjęte. Wiadomość w Ædm'i- 
nistracji „ Kur jera Płockiego1*.

ZilŁAD
MimKi 

1RKÓB BURSZTYN 

Hoek, glin Grodzką M 9 
wykonywa wszelkie roboty 
w sekres zegar mistrzostwa 
wchodzące, dokładnie, po 
cenach urr.iarkowanynh. —

Jadąc sankami zagubiono

filcowy
na drod« ) D brzyńskiej pod 
Płock ,łr. Uczciwy znalazca 
zechce k ożyć zgubę za na­
grodą w Ř •«lakcji Ku. jera.

Zmniejsza sfłę i ilość ataków 
konwuisyjnych, a przy dłuższem 
zastosowaniu, usuwa tą chorobę

iralulBj „1010PIL1PT0L“ 
(z kogutkiem), Żądać w apte­
kach i składach aptecznych

Drobne Ogłoszenia w „Kur- 
jerze Płockim” przyjmuje 

Administracja tylko o tyle, o ile 
są zredagowane zrozumiale i sty­
listycznie, ze znakami przestań 
ko wy mi. Każdy znak pisarski 
liczy się jako oddzielne słowo. 
Wyrazy drukowane tłusto liczy 
się podwójnie. Pierwsze słowa 
obowiązkowo musi być podane 
tłustym drukiem Najmniejsze 
ogłoszenie może być wykonane 
za mk. 150.

Drobne Ogłoszenia w „Kur- 
jerze Płockim” odnossą pra­

wie zawrze dobry skutek, o ile 
są powtarzano ozęsto. Ody 
masz co kupić lub sprzedać, 
gdy poszukąj osa majątku lut 
dzierżawy, posady ozy też pra­
cownika, ogłoś się zaraz ! Nie 
F wlokąj *

T>*iszuku]ę majątku ziemskiego 
od 3 do 5 włók w Ziemi 

Płockiej. Oferty składać do re­
dakcji.

Cprzedam szafę do rzeczy 
w dobrym stanie. Wiado­

mość w Płocku ul. Dobrzyńska 
9 w sklepie Spożywczym.

QA mórg nowiny po losie 
OL- w po w. pułtuskim—ziemia 
włościjańska — do nabycia za­
raz za 1.50C/.000 mk. Wiado­
mość w Redakcji.

Prenumerujcie-

„Kurjer Płocki“
i ogłaszajcie się w nim

AAAAAAtaAAl
CENA PRENUMERATY:

W Płocku miesięcznie mk. 450. — Zh wysyłkę na prowin­
cję dopłaca się 2O°'o. — Za odnoi ^enie dn domu miesięcz­

nie 50 mk. — Zagranicą miesięcznie 1400 marek.
Numer pojedyńczy w Płoekm kosztuje 20 Tarek.

* Konto w P. K. O. — 60990.

•W Wił WVWWWW« NMMMMMNM «■

«KURIER “LOCKT 
ukazuje się codzicrnie z wyjątkiem niedziel i świat 

——— z datą na dzień następny.------——-■—
Rękopisów redakcja nic zwraca

Za rubrykę „Nadesłane" reilakcpi sie Herze odpowiedzlalimid.
Adres Redakcji i Administracji: Płoci:, ul. Kolegialna Ař 8.

Adres dla depesz Płock — .Kurier*, łfc Telefonii US

CENA OGŁOSZEŃ:
Za wiersz nonpareiu jednolamowy na i, li, III str. mk. i 
Nekrologi za jeden wiersz nonpareiu . . . . 150-
Żwyczame ogl za jeden wiersz nonpareiu na IV str. ĎC- 
Ogłoszenia drobne pc mk. 15 za każdy wvraz, tłusty«* 
dniklem podwójnie. Najmniejsze ogłaszenie marek 150. 
Haid.- nowa podwyżka l a ryły obowiqiiije wsxyiki« już zlecone ogłoese- 

nia od dnia zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia«

«»VVWWWVeWHWWWWVWWWVWWWIOieweWWVVWVWWMiWUWWWVWVNK'iVVVWIFWWWWW

Rmlsktor r- i. NMił v trata-al .1 irfen I .lut*«*.


